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^ R a K la d e m  D r u k a m i  J f a J t v o m i j j  IV. f łe c k e ra  i  S p ó łk i.  —  R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y :  Tir. J .  R y m u rk ie w ic s .

J ® t j s ł ta i t ,  t l n ia  9 0. E isT og ta tltt.
( 0  p r z e w o z i e  p o c z t y  i n d y j s k i e j  p r z e z  T r i e s t ,  N i e m c y ,  

B e l g i ą  do  A n g l i i . )  — J o u n a l  d e s D ć b a t s ,  organ dynastyjny, obja­
wia szczerą trw ogę z powodu niedawnej próby  i zwraca uwagg rządu, by 
starał się zniweczyć projekta niektórych państw  niemieckich a szczególniej 
A ustry i, która pragnie zapewnić sobie korzyści, jakie dotąd posiadała F ran ­
c ja . „Próba dokonana przez pana W a g h o rn , mówi ten dziennik, w  celu 
przeniesienia poczty indyjskiej idącej teraz przez M arsylią, do Niemiec, jest 
nader ważną dla naszego kraju  i wymaga całej bacznos'ci rządu. —  Listy 
z T r i e s t u  donoszą, że rząd austryacki, pragnąc zapewnić sobie korzy­
ści z przewozu indyjskiego, nie tylko zachęcał ale i w spierał mocno pana 
W aghorn. Hrabia Stadion, komisarz rady  państw a, znajdowali się w  T rie­
ście w chwili przybycia pakebotu , równie jak  cała dyrekeya L l o y d  u au- 
stryackiego. L loyd oddał panu W aghorn parostatek » Im perator« najlepszy 
ze wszystkich paketbotów  doń należących i zachował największą tajemnicę 
względem wszystkich przygotow ań do tej' podróży, mających na celu jej 
przyśpieszenie; tak obawiał się, by  wydanie tajemnicy nie naraziło pomy­
ślnego skutku próby, na której ty le nadziei ugruntow ał. W  Anglii p rzy ­
bycie poczty indyjskiej tak niespodziewanie uczyniło wielkie wrażenie, a pan 
W ag h o rn  jest przedmiotem owacyi i otrzym uje liczne dowody wdzięczności 
publicznej: otwarto ju ż  nawet składkę na czes'ć jego. Pan W aghorn, który 
od lat kilku poświęca się jedynie myśli ułatw ienia i przyspieszenia komuni- 
kacyi pomiędzy swoim krajem a Indyam i, k tóry  pierw szy przepłynął morze 
Czerwone, statkiem parow ym , odbył tę podróż z szybkością i poświęce­
niem przynoszącem mu cześć największą. Jednakże w arunki, pod jakiemi 
pan W aghorn  odbył tę podróż tak szybką, zmieniają się w raz z porami 
roku. — Pan W aghorn  w yjechał z Alexandryi dnia 2 0 . Października o i l .  
ra n o , we dwa dni przed wyjazdem paketbotu odbywającym służbę między 
tym  portem  a Marsylią. P rzybył do Triestu w  dniu 2 6 . o północy, to jest 
w  przeciągu 1 5 7  godzin. W  kw adrans potem już w ysiadł na ląd a w 25  
m inut siedział w  powozie. W  przeciągu 5 0  godzin p rzyby ł do Kolonii, 
przejeżdżając przez Niederndorf, Insbruck , Meiningen i S tu tgard , a w dniu 
3 1 . o 4 po północy przybyw ał do Londynu blisko w  sto godzin po swym

wyjeździe ż Triestu; Potrzebow ał więc tylko 2 5 7  godzin dla przebycia 
drogi z A lexandryi do Londynu;

W  tej Chwili zw ykłą drogą poczta indyjska potrzebuje 2 9 0  godzin dla 
odbycia tej samej rozległości; ale pó dokończeniu kolei żelaznej od morza 
Śródziemnego do M arsylii, przypuszczając n a w e t, że pakeboty nasze będą 
potrzebować 8 dni czasu dla przepraw y pomiędzy M arsylią i A lexandryą, 
podróż tę będzie można odbyć w  przeciągu 2 2 8  godzin;

Pow tarzam y raz jeszcze, że przyw ięzujem y jak  największą wagę do 
tej próby pana W aghorn , która powinna zwrócić na siebie całą uwagę rzą­
du. K w estya , k tó rą  budzi, je s t nader pełna interesu dla k ra ju ; chodzi bo­
wiem o to ,  czy Francy a pozbawioną zostanie przew ozu indyjskiego na ko­
rzyść Niemiec. Nie dziwmy się wcale; że Anglia siara się wsźelkiemi środ­
kami o sposoby ułatw ienia i przyśpieszenia sw ych komunikacyi z indyami, 
A ustrya zaś i państw a niemieckie działają tutaj zgodnie z A nglią , bo tak 
im każe ich w łasny interes. Ale F r a n c y  i interes w yraźnie każe, a p ra­
wo pozwala w  niwecz obrócić te wszystkie kombinaćye i zachówdć koćż.yści 
jakich dotąd używaliśm y. Tem bardziej jeszćzC zasługiwalibyśmy na naganę 
w razie zaniedbania, ze środki zw ycięstw a są w  naszych rękach i Ód nas 
tylko żależą, SłoWem, korzyści, jakie moglibyśmy utracić, możemy je  
zachować, jeżeli w ykonam y tylko trzy  w arunk i; które w  krótkim czasie i 
z łatw ością dokonanemi być m ogą, jeżeli tylko rząd p rzy łoży  wszelkiej pil­
ności, jakiej marny praw o żądać od niego; PiĆrwsżym warunkiem je s t, by  
minister robót publicznych popierał jak  najmocniej i przyśpieszał robotę linii 
kolei żelaznych, mających utrzym ać komunikacyę pomiędzy M arsylią i Dou- 
vres. Kiedy Marsylia bliżej Anglii leżeć będzie jak  T rie s t, bądźmy pew ny­
m i, że przewóz angielski przełoży Marsylię, Drugim warunkiem je s t ,  by 
minister handlu przeprow adził reformę tak źyw ó uprdgnióną w  haSzyhi sy ­
stematic kw drantan, by zmógł wszystkie przeszkody i trudności ważne, 
które podróżników ze wschodu oddalają od linii naszych pakebotów: Nako- 
niec, niech minister skarbu przedsięweźmiC wszystkie środki, by  ulepszyć 
służbę naszych parostatków  na wschodzie a szczególniej z Marsylii do Ale­
xandryi. T utaj to można śmiało powiedzieć; że jest jeszcze wiele do czy­
nienia. Jeżeli środki, jakie posiada ininister skarbu nie w ystarczają, niech

POGLĄD W STOSUNKI RELIGIJNE AMERYKI P Ó Ł N O C * .
I I .  A rtykuł.-

E w an gelicy  i JLuleranie.

Niem ieccy koloniści w późniejszych dopiero  czasach grom adnie dó 
krajów  Am eryki północnej w ybierali się, dla tego w now szej też dop iero  
epoce form ow ać się poczęli w gminy. C o  tam daw niej Wy w ędrow ało  
z  Niem ców pro testan tów , przeszło  albo do innych angielskich p ro testan ­
tó w , a lbo  zostaw ało bez księdza. Je d n a  z najpóźniejszych gmin ew an 
gelicko protestanckich u tw orzy ła się w mieście C leveland 1835. r; T o  
co  nam o niej Prof. B u ttn e r w p rzy to czo n y ch  daw niej listach opisuje, 
daje  nam pogląd w słabe nad e r je j stosunki. ISa dniu 26, Kwietnia ze­
brali się m ieszkańcy tego w yznania z m iasta i okolicy, w ybtali radę ko ­
ścielną z 5 cz ło n k ó w , i uczynili odezw ę, że kto do now o zaw iązanej 
gminy przystąpić p ragnie, podpisać ma nazw isko sw o je , z oznaczeniem  
summy, którą się do u trzym ania księdza p rzyczyn ić  obow iązuje. P o d ­
pisano 74 do lla ró w , i za tę summę pod ją ł się obow iązków  duchow nych 
pastor H en ryk  Tankę. N abożeństw o o dbyw ać się miało jedną niedzielę 
"  C leveland, drugą w B ro o k lań d , a co trzy tygodnie kazanie. Koku  
następnego stanęła o rdyuacya kościelna. Tym czasem  gdy T an k ę  po 
zonę do N ow ego-Y orku po jechał, prZybył inny kaznodzieja Buse, i tak 
się gminie p o d o b ał, £e go zatrzym ała u siebie. Za pow rotem  Taukiegó 
pow sta ło  rozdw ojen ie, w skutek  którego T ankę w idząc się w m niejsźó- 
sci, o p u śc i C leveland. M iejsce jego zajął niejaki Steinm eier, k tó ry  Oku­
p iw szy  się w okolicy, kazał jesżt ze za p o b y tu  T ankegó . W  G racesburg  
zyskał Iicencyat kaznodziejstw a, i Został nom inow any tym czasow ym  pa­
storem 1837. r. Buse Oskarżony o życie rózw iozłe -i o różne w ystępki

opuścić musiał C leve land , i gminy p o łą cz y ły  się znow u p o d  S teiniheje- 
rem  O znaczono  w o rd y n a c y i, że ód  ch rz tu  płacić się ma w  kościele 

(P°, dol a ra)> w domu  75, od  ślubu  dw a dollary , za pogrzeb 
i mowę  1 d o lla r; konfirm anci i kom unikanci płacą dow olnie. G m ina sie 
p °w ięk szy ła  J gdy S leium ajer odszedł, Allaibd óbraiiy  kaznodzieją ż p e n -  
syą 300 do lla rów ; J ) ł  1

N ieprzyjaciółm i zacięterci ew angelickiego p ro testan tyzm u są me- 
fodyści niem ieccy, zw ani N a s t a n i i i s ź e  Od Założyciela sw ego Ndsta 
W y s ia li od siebie żyda p rzech rz tę  do  naw racan ia tło m etodyzm u] 
Zbiegow isko b y ło  w ielk ie, m ianow icie p rzy  w ystaw ien iu  ł a w y  s k r u ­
c h y ,  krzyki i hałasy rozlegały  się po ulicach. M etodyści w  tym  sam ym  
d o mu ,  W którym  się po  drugiej stron ie odb y w ało  nabożeństw o ew ange­
lickie, najęli dla siebie drugą stronę M am  ó lej sam ćj godzinie o d b y w a­
jąc sw oje  w rzaskliw e uroczystości, rzucali p rzek lęstw o  na ew angelików  
jako  na synów  Baala. P rzyszło  do  tego , że sób ie Okna nawzajem  ka­
mieniami w ybijali. G azeta .koście lna M elodystów  zw ana: © ci £lirtftlta 
d)ć SJotfdjaftcr z d. 1. S tyczn ia 1841. donosi: „znaleźliśm y także w stęp  dó 
m iasta C leve land , i mimo w ściekłości c z a rta , i rzucania kam ieniami jego 
slug, popów  Babcia, poczyna przecież słońce sp raw iedliw ości, rozśw ie-
cać nie jedno już serce. Je d n i stali się już C hrześcianam i inni dali się 
przekonać, by  nimi zostać .. Z ebrała się już m ała gm ina, k tóra có tydzień  
regularn ie zbiera się na m odlitw ę i m am y m ocną nadz ie ję , że Pan i tu  
będzie miał w y b ran y ch  sw o ich , skorych  do uczynków  dobrych  « Prof. 
B u ttn e r , k tó ry  w  tych  stronach  także kazał, zgorszony  lakiem  w y stęp o ­
waniem sekciarzy  pow iada w listach Swoich: „O to  sku tk i n ieogran iczo­
nej w olności w yznan ia . C i, có  Za nią tak górliw ie w NiemcZech obstają, 
n iechby  tu  przysZli, dó  Zjedno.czonych S tanów  A m eryki, n iechby  na 
w łasne oczy oglądali to  gorszące fchaos w y o b rażeń ; i ud w łasne Uszy



1 7 2 4

zażąda kredytu  od izb. W idząc w yższy in teres, dla którego działać trzeba, 
izby nie ulękną się now ych ofiar, jesteśm y o tern mocno przekonani. Nie ma 
pilniejszego m ydatku, a oszczędności zaprowadzone kosztem potęgi i po­
myślności publicznej, by łyby  bardzo źle zrozumianemi oszczędnościami.

W ykonyw ająć trzy  dopiero wymienione w arunki, unikniemy niebezpie­
czeństw a, którem nam grozi próba pana W aghorn . Pod temi tylko wa­
runkami zatrzym am y przew óz indyjski; albowiem przewóz ten należy do 
nas z samej natury  rzeczy i z naszego położenia jeograficznego. W yższość, 
jak ą  nam chwilowo Niemcy odję ły , pow inniśm y napow rot odzyskać i od­
zyskamy j ą ,  gdy tylko zechcemy; ale chcieć trzeba, a co jeszcze ważniej­
sza, trzeba działać, bo niema czasu do stracenia i dla tego odzywam y się 
do całej pieczołowitości i czynności naszego rz ą d u .«

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n . — Adam Loefiler w ydał pisemko pod tytułem  ;/3)ic lkyotfłdjetń 

be © tć m tó w a n b e n m g  iit Spreitjjen" w  którem rozwodzi’ się na w stęp ie .o  po­
głoskach względem zmiany instytucyi stanów i utrzym uje że one są czczą 
gadan iną , bo prawo z 5. Czerwca 1 8 2 3 . w yraźnie zastrzega, że każda 
zmiana obecnych stanów  zależeć ma od narady stanów  prowincyalnych, 
których dotąd  na ten cel nie zw ołano. Innego zaś postępow ania w tej mie­
rze przypuścić nie można. Tymczasem spodziewaeby się należało ,  że jakaś 
zmiana nastąpi i to na zasadzie praw  z roku 1 8 2 3 . — Rossyjska księżna
G   bardzo tu  się gorliwie zajmuje spraw ą niemieckiego katolicyzmu
i w  tych dniach wyjedzie w  tow arzystw ie młodego M. M ullera, znanego 
pod nazwiskiem M aurycyusza, do P iły  do Czerskiego, Z zasadami katoli­
cyzmu Rongego nie zupełnie się ona zgadza i chce ze samego źródła C zer­
skiego nauki zaczerpnąć, a b y  potem wybierać pomiędzy nimi najzdatniejszego.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
R o s s y  a.

P e t e r s b u r g ,  dn. 2. Listopada. — W  ciągu pierwszej połow y bieżą­
cego roku w ydobyto na rzecz rządu z kopalni sybirskich 6 0  pudów  (około 
2 2  cetnarów), 2  fu n ty , 7 7  zołotników zło ta; pryw atne osoby zaś zyskały 
z sw ych kopalni 9 7  pudów (3 5  cetnarów) 16  funtów  4 9  zołotników ; o- 
gółem więc 1 5 7  pud. 16  fun. 3 0  zołotników. P latyny zaś wydobyli p ry ­
watni 3D pud. 1 4  iu n t. 3  zołotn. W  stosunku do p r y w a tn y c h , z kop aln i 
rządow ych nader mało w ydobyto p latyny.

R y g a .  — Chłopi w  naszej prow incyi w  wielkiej liczbie przechodzą do 
kościoła greckiego. Liczbę odpadłych od protestantyzm u podają na 1 0 0 0 0 . 
W  niektórych parafiach cała ludność albo już  przeszła , albo przynajm niej 
zgłosiła się do popa greckiego. W iadom ą jest rzeczą, że chłopi ci nie 
z religijnych względów zmieniają w yznan ie , ale dla tego ty lk o , aby polep­
szyć swe położenie społeczne,

F r a n c y  a.
P a r y ż ,  d. 1 2 . Listopada. —  M inister w o jny  otrzym ał od marszałka 

Bugeaud rap o rt datowany pod d. 2 8 . Października z biwaku pod Szerita, 
4  lieues na wschód od Tiaretu.- Objaśnia tam bliżej swe ruchy i potyczkę 
z Arabami. „Przygotow awcze ru ch y , powiada m arszałek , i zasadzka mo­
je j konnicy w  nocy z 2 4 .  na 2 5 . by ły  bez żadnego p oży tku , gdyż p rzy ­
byw szy do T ukeria , dowiedziałem s ię , że pokolenia o 8 lieues dalej ku 
południow i posunęły się, niedaleko łańcucha gór Nador. Postanowiłem 
przygotowawczego użyć m arszu i w  tym  celu oddałem generałowi Jussuf

2 bataliony piechoty , k tóra to rn istry  swe złożyła na 1 5 0  m ułów , postę­
pujących za tym  oddziałem. Lekka ta kolumna z początkiem dnia przyby­
ła do Feudduc; u k ry ła  się w  jednej jaskini przez dzień 2 6 . Października.
0  w pół do szóstej wieczorem ruszy ł w  pochód ten mały oddział, prow a­
dzony przez naszego Bascli-agę Ben Ferhata. Nieprzyjaciel był jeszcze na 
16 lieues od nas oddalony. Obawiano s ię , by jazda nasza nie spóźniła 
się. Lecz obawa ta była zbyteczna. Ze świtaniem nasza jazda zbliżyła się 
do licznych duarów  Uled Krelifów i Beni M eida, pokoleń, kfóremi dowo­
dzili wiarołom ni agowie El K aruby i Baszti. W ydano rozkaz do natarcia, 
Spahowie pod dowództwem kapitana Ja u zo n , mieli oskrzydlić nieprzyja­
ciela z lewej strony. Szef szwadronu R iv e t, mój oficer ordynansow y
1 dowódzca w szystkich gum ów , w ykonał podobny ruch n a p ra w o , a pu ł­
kow nik Ricliepanse miał z dwoma szwadronami strzelców i plutonem żan­
darmów cokolwiek później na środek uderzyć. R uchy te zupełnie się po­
wiodły. Jazda nieprzyjacielska, kilka chwil w przód została uwiadom ioną
0 naszem p rzy b y c iu , uszykow ała się w  szyku bojowym  i dzielnie w raz 
z ludem pieszym odpierała nasze żwawe ataki. Leez w końcu zostali na 
w szystkich punktach zbici, szukali ocalenia w  ucieczce i pozostawili na po­
bojowisku 3 0 0  zabitych. Ścigano ich trzy  lieues. Konie nareszcie ustały
1 musiano się zatrzymać dla odpoczynku. Poezem nasi wrócili do obozu 
A rabów , dla zabrania pozostawionych tam trzód. W  tej teraz porze p rzy ­
była i piechota. W  l 5  godzinach przebiegła l b  lieues. Dowódzca je j 
był pułkow nik z 1 3 . lekkiego p u łk u , w yborny  oficer. Teraz w sparła ja ­
zdę, pospędzała trzody  i zabrała przeszło 1 0 0  jeńców , najwięcej kobiet 
i dzieci. Lup ten w ynosił 1 0 ,0 0 0  ow iec, 1 0 0 0  bydła rogatego i 1 5 0  
w ielbłądów. Z naszej strony  mało zginęło , żaden oficer nie poległ. • R an­
nym został kapitan Fenelon i podporucznik Yillemain. Zabito pod naszymi 
15  koni i  znaczną liczbę raniono. Żw aw a i sihia ta  u tarczka, w  połącze­
niu z korzyściami uzyskanemi przez generała Lamoriciere w yw rze zapewne 
najlepsze skutki na um ysły A rabów  i na nasze z nimi stosunki. Z  tego 
pow odu spodziewa się, że powstanie nie posunie się na wschód ku Algie­
row i , i ograniczy się na prow incyą O ran , a i to co dzień tracić będzie ku 
wschodowi i zachodowi na swej obszcrności.

O podróży księcia Montebello do Palermo wspomina K onstytucyonel: 
nie mało zadziwiliśmy się, kiedy nam doniesiono, że naisz poseł neapolitań- 
ski d. 3 0 . Października p rzybył do Palerm o. M Inisteryalny dziennik ogra­
nicza się na doniesieniu, że poseł ten p rzybyw szy  do P alerm o, miał po- 
s l u c l i u i i l o  u l  k r ó l a  i  p o w r ó c i ł  n a z a j u t r z  d o  N e a p o l u .  A l e  my inne mamy 
wiadomości. Nie naradziw szy się z pozostałem ciałem dyptomatycznem, 
książę M ontebello, jak  zwykle k siążę , postanow ił cara M oskwy powitać. 
Dla tego ruszy ł cichaczem z  rana 3 0 . Paźdz. na pokładzie okrętu »Nerval,« 
bez żadnego tow arzystw a z Neapolu. Zaledwie p rzyby ł do Palerm o, po­
biegł do króla Neapolitańskiego, k tó ry  go się wcale w  tem mieście nie spo­
dziewał i uwiadom ił go o swoim zamiarze. Sycylijski majestat odpowie­
dział m u , że car M oskwy baw i tu  incognito i dła tego żadnych nie p rzy j­
muje do siebie posłów . T ak  Montebello skom prom itowawszy swój piękny 
pom ysł książęcy, w rócił na pokład francuzkiego statku i w rócił do Neapolu. 
Zdaje s ię , że chciał niespodziewanym figlem poprzyjaźnie dw ór moskiewski 
z francuzkim. On to był co podał projekt ofiarowania carowi p a łacu , k tó­
ry  jest własnością króla francuzkiego w  Palerm o. Ale i tu  by ł ksiąze nie­
szczęśliwy i tu  dowiedział się , że go rząd neapolitański uprzedził.

Najnowsze nieszczęśliwe wypadki nie w strzym ują bynajmniej w yehodz- 
tw a do Afryki. Od 1 . Listopada wyszło z niższej Elzacyi przez Kolmar 
przeszło 1 8 0  rodzin. Każda rodzina liczyła od 4 do 8 osób.

słyszeli to  w y w o ły w an ie  n a  s ieb ie , a nab ra lib y  innego p rzek o n an ia , je ­
żeli im miła i szacow na nauka Zbaw iciela. Bo zdaje mi się niekiedy, j a ­
k o b y  ci o  ewangelii nie w iele trzy m a li, co się bezw aru n k o w ej w o ln o ­
ści religijnej dom agają. T ak a  w olność prow adzi do  najhaniebniejszego 
b ez w sty d u , do  zem sty, nienaw iści, k łó tn i, p rześladow ania  i tego w szy ­
stkiego, co ew angelia p o tę p ia .•<— Zaledw ie zdobyli się niem ieccy p ro te ­
stanci na w ybudow an ie  sob ie osobnego kościo ła w  C lev e lan d , pow stali 
p rzeciw  nim now i n ieprzy jacie le L u t e r a n i e  s t a r e j  w i a r y ;  k tó rzy  
od  r. 1813. z 60 członków  złożeni, n ow ą także gminę założyli i p io ru n u ją  
przeciw  ew angelikom , jako  fałszerzom  ew angelii. „M y - pow iadają 
ew angeliccy lu teran ie starow iercy , stanow im y jed y n y  kośció ł p raw o w ie r­
n y c h , m y jedni nauczam y czystej w iary  ew angelicko - a p o s to lsk o -k a to li­
ck iej, m y jedni nie fałszujem y św iętych sakram entów , bo  w szędzie ty lko  
polegam y na słow ie B ożem . N asza ty lko  w iara prow adzi do  zbaw ienia, 
i lubo n iepotępiam y n ikogo , tw ierdzim y jednak, ź e te n  zbaw iony b y ć  nie 
m oże , k to  nie w yzna je  w iary , jakiej kościo ł s la ro lu tersk i n a u c z a !«

G łów ne siedlisko starych  L u te ranów  jest w B u sta lo , gdzie się także

fmina ew angelicko niem iecka zn a jd u je , m ająca św ój o sobny  i dość pię- 
ny  kościół. W  ogóle na całej d ro d ze  od  N ow ego Y orku  do B ustalo, 

p o  nad kanałem  E r ie ,  ciągną się gminy p ro testancko  niem ieckie, m ające 
sw oich kaznodziei i sw oje kościoły. R . 1844. o d b y w a ło  się nabożeń ­
stw o  niemieckie w  A lbany , U tice , R z y m ie , S y ra k u z ie , P a lm y rze , R o ­
chester i L o ck p o rt. Z ak łócają je w szędzie s ta ro -lu teran ie ; księży ew an ­
gelickich nazyw ają obłudnikam i i jezu itam i.—  O d  sam ego początku  w y- 
chodzlw a swego rozsiew ali niezgodę i in to leraucyą. G m iny ew angelicko 
lu tersk ie w pow iatach S zląsk ich : T rebn ick im , O lesznickim  i W a rtem - 
bergskim  postanow iły  w y  w ędrow ać do A m eryki, i w ysłały  naprzód  p a­
sto ra  sw ego K rau se ; aby  lam  dla nich obm yślił siedziby. K rause p rz y ­

byw a d o  H am burga , zastaje tam b iskupa staro lu tersk iego  S tefana, od  
k tórego  żąda w sparcia dta sw oje j gm iny; lecz gdy mu b iskup  podał w a ­
runki ,  żeby gmina w  ręce jego złożyła w yznanie w iary , i uznała go prze­
łożonym  sw oim  , nie p rzysta ł na nie K rause i udał się do A m eryki, zo- 
saw ując gminę szląską jej w łasnem u losow i. W  B ustalo  zastał kilka fa­
milii p rusk ich  sta ro  - luterskiego w yznania i po łączy ł je w  jedną  gminę, 
k tó re j został kaznodzieją . Tym czasem  S zlązacy p rzy b y w ają  do H am ­
b u rg a ; zastają tam pastora G r a  b a u  z E rfu r tu  , z o sobną  gminą s ta ro - lu -  
te rsk ą , chcącą się do A ustralii p rzepraw ić, W ie rn i sw ojem u p as te rzo ­
w i, postanow ili udać się za nim aż do A m eryki i za odrzucen ie  p ropo - 
zyeyi G ra b o w a , pójścia z nim do A ustralii, w yklęci p rzez  niego zostali. 
Z aledw ie S zlązacy p rzyby li do Buffalo i tam osied li, opuszcza ich p o ­
tajem nie K rause i w raca do E u ro p y , szukając posady  w śród  unitów  k o ­
ścioła pro testanck iego . Za Szlęzakam i p rzy b y w a G rabati ze sw oją g£»*- 
n ą ; tam tych jak o  raz  już przez siebie w y k lę ty ch  do  lłczestnicla'^ ź e ń -
ścioła sw ego nie p rzy jm u je , a naw et najętą przez nich salę d o ^ a  aj_
s tw a , na pożytek  w łasnej gminy zabiera S praw a k a te c h iz m ^  
bow iem  S zlązacy odrzucają katechizm  D r e z d e ń s k i ,  ć j z ;e c j n a  p r z e i  
rozd rażn ia  um ysły . Szlązaków  om ijają jako w y k lę (y c 
chodzących  w y w o łu ją . się z G rabow em  i w ła-

P o w raca  tym czasem  K rause z E u ro p y , ^  4 nHS[ępuigce:j osnow
sn ą  ni e d g y  ś g m in ę  w y k l in a .  B u l la  K ^ tę p u ją nazw isk a  w y k l ę t y c h }  
„ K o ś c ió ł  e w a n g e h e k o - lutersk i  ^ J ^ d p i s Y n y ’ch p a s to ró w ,  ^ t a r s z y c ś  
f ^ r ^ e n m ń t r 8^  ^ S a ż ^ p c h n ę h ś c i e  od s ieb ie  o p ie k ę  m i l e ­
r z e  rfską ś w ię t e g o  C h r y s t u s o w e g o  k o ś c i o ł a ,  p o n ie w a ż  m e  s łu c h a c ie  j e g o
napom nień , pouczeń  i nagany, bluzm ąc ciągle przeciw  kościo łow i Pań- 
skieinu; pouiew aź publicznie p rzed  uąini ośw iadczyliście, że się nigdy nie
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R a d a  generalna S ek w ah y  postanow iła  ogłaszać drukiem  sw e postano­

w ienia.
P on iew aż  gabinet St. Jam es pos tan ow ił  wzmocnię i uzbroić swe bizegi 

położone nad  m orzem , przeto P r e s s e  w ym aga  od rząd u  francuzkiego 
podobnego postępowania . Za pomocą s ta tków  p a ro w y c h  można się zbliżać 
do b rzegó w  bezpiecznie, niespodzianie lądow ać i znów  w edług  upodobania 
uchodzić. S i ły  p a ry  nadały  wojnie morskiej wcale inną  postać. Tego są 
dow odem  zdobycie A lgieryi i najnow sze walki F ra n c y i  nad brzegami pół- 
nocnemi Afryki.

M iędzy pałacem St. Cloud i W ersa lem  ukończono telegraf elektryczny 
dla s łużby  królewskiej.

R a d y k a ln y  dep u tow any  Garnier P ag es ,  k tó r y  sig uda ł do A f ry k i ,  aby 
na  miejscu w ażne py tan ia  rozw iąza ł względem administracyi tej kolonii,  
zwiedził naprzód  dolinę Mctidscha w e w szystk ich  k ie runkach ,  z kąd  uda sig 
do Miliany i Medeach. Między Bidah a Miliana musi być  dosyć spokojnie, 
k iedy się nie obaw iają  w  tych  stronach o tego deputowanego.

Jo u rna l  des Debats donosi,  iż nieporozumienia  między  F ra n c y ą  a T u r -  
cy ą  w y n ik łe ,  załatwione zostały i źe B cu rq u en ey  o trzym ał zadosyć uczy­
nienie. W iad o m ą  je s t  rzeczą ,  m ów i pismo m inis tcryalne , iz poseł francuz- 
ki żądał ukarania m orde rcó w  ojca K aro la ,  k tó r y  należał do zakonu  zostają  
cego p o d  opieka F ran cy i  i został w  M aju  zam o rdo w an y  na L iban ie ,  potem, 
iż p ro tes tow ał  p rzeciw  rozporządzeniu  Szekiba E fcn d eg o , minis tra sp raw  
zew n ę trzn ych  i komisarza teraźniejszego w  S y r y i , aby  w szyscy  Chrześci- 
anie opuścili te góry .  B ou rqu eney  przes ła ł sw e  ult im atum p o rc ie , ab y  pod­
dani francuzcy natychm ias t p rzyw rócen i  zostali do sw y ch  posiadłości i aby 
w ynagrodzono  tych, k tó ry m  odmówiono opieki rządow ej i k tó rzy  z tego po­
w o d u  zmuszeni zostali do opuszczenia sw y ch  posiadłości. N ad to ,  aby  szeik 
Hamud został p o w o łan y  do K onstan tynopo lu  do zdania sp ra w y  z postępow a­
nia swego w  miesiącu M a ju ,  aby  w y k ry to  w in ow ajcó w  i aby  p o r ta  w y n a ­
grodziła zrządzone s t ra ty  przez rabunek  w  kościołach A b cy  i 8olima i nako- 
n iec ,  aby  oficerowie zostali u ka ran i ,  k tó rz y  k ierowali tym  rabunkiem kla­
sztorów. Ultimatum to przy ję tem  zostało przez  portę .  R ozkazy  w y g o to ­
w ano d w a  dni później do szekiba Efendego a B onree  konsul francuzki udał 
sig w  tamte okolice , b y  b y ł  obecnym w y k o n an iu  rozkazó w  po r ty .  W  tym  
samym czasie zmiany zaszły  w  administracyi tureckiej. Reszid  basza, te­
raz  poseł w P a r y ż u ,  został ministrem sp raw  zew nętrznych . Sarim  Efendi 
poseł w  Londynie  udaje  sig do P a ry ża  w  tom samem znaczenin. Szekib
Efendi komisarz w  S y r y i ,  o trzym uje  u rząd  posła w  Londynie.

Reform ę umieściła uw ag i nad radami miejskiemi i wiejskiemi w  skutek 
n ieu rodza ju  tegoroezzego, jako też z p o w o d u  pomnażającego się przem ysłu  
miliony lud u  są  w y s taw io n e  na  g łód  i nędzę. K ażda władza miejscowa 
s tara  sig ulżyć cierpieniom. R ząd  tymczasem o nic sig nie t roszczy ,  lubo do 
niego na leży ,  jako  do w ład zy  centralnej p a ń s tw a ,  starać sig o środki u su ­
wające  klęskę pow szechną. T eraz  zostawia pojedynczym  władzom miej­
scow ym  rozporządzenie  ś ro d k ó w  zaradczych, jedne  z nich obierają p o ż y ­
teczne , drugie szkodliwe. Jakkolw iek  starania  w ładz  miejscowych po naj­
większej części godne są p o c h w a ły ,  t ru dn o  przebaczyć rząd ow i i izbom, źe 
się ch w y c iły  systematycznej niedbałości. B rak  ten zgodny  między władza­
mi miejsegwemi a n a jw y ższą  w ładzą  k ra ju  nie wzmocni s i ły  centralnej , lecz 
j ą  osłabia ,  a może obali.

T u te jsze  pisma zw raca ją  u w a g ę ,  źe w  tym  miesiącu rzadki zdarza sig 
w y p a d e k ,  iż największe nasze p lane ty :  M e r k u ry ,  ’W e n u s , M ars ,  Jowisz, 
S a tu rn  i U ranus  w  jednym  czasie na naszej półkuli są  w idzia lne ,  a w  końcu  
Listopada świecić będą razem na niebie na początku wieczora.

chcec ie  p o łącz y ć  z naszym  k ośc io łem  ew ang e licko  łu te r sk im ,  i d la  tego
t rw a ć  chcec ie  u p o rn ie  w w aszćm  o d sz c z e p ie ń s lw ie  i se k c ia rs tw ie ;  — p rz e ­
to  w e d le  p rzy k aza n ia  J e z u s a  C h ry s tu sa ,  u  M a teu sza  18. 17. w y k lu c z a m y  
•was jak o  b lu źn ie rczą  ban d ę  i se k tę ,  w  imię Boga w  T r ó j c y  j e d n e g o ,  i na  
m o c y  w ła d z y  dane j  p rzezeń  k o śc io ło w i  w iązania  i rozw iązan ia ,  u  M a te u ­
sza 18. 18.,  ze  sp o łecze ń s tw a  św ię teg o  ch rześc iań sk ieg o  ko śc io ła  ( w y j ą ­
w s z y  s łuchan ia  s ło w a  B o ż e g o )  i to na  tak d ługo ,  aż  w y z w o l ic ie  się z w ię­
zó w  s z a t a n a ,  k tó rem i was pow iąza ł  k u  w oli  s w o je j ,  w ed le  listu d o  T y ­
m o te u s z a  II. 2. 2(j. D a j  B o ż e ,  a b y ś c i e ,  d o p ó k i  czas ,  czynili  p o k u tę ,  
a w  z a tw a rd z e n iu  w aszetn  nie p o p a d l i  p o d  sąd  Boży. Amen. —  B uffa lo . 
D o m .  14. p o  1 ’. S. 12. W r z e ś n i a  1841.«

W y k l ę c i  S z łązacy  na łoży l i  w  dn iu  m o d l i tw y  (B u s tag )  ogień p rz e d  
k o ś c io łe m ,  i je den  z nich trzy m a jąc  nad  p łom ien iem  o w ą  b u llę  rz e k ł :  
^ P o n ie w a ż  zasm uciłaś  w iernego  P a ń s k i e g o ,  n iech  ciebie  zasm uci i z n is z ­
cz y  ogień w ieczn y ."  — K ra u se  ogłosił  z a m b o n y ,  źe S z łązacy  nie ty lk o  
b u llę  ale i k a tech izm  D re z d e ń sk i  spa l i l i ,  i p r z y s z ło  d o  n o w y c h  w y k lę ć  
i p rz e ś la d o w a ń  w za jem n y ch ,  t rw a ją c y c h  po dziś dzień .

W  r o k u  1841. bogatsi w  Buffalo, z b v t  uciąźani sk ładkam i,  o d łąc z y l i  
się o d  u b o ż s z y c h  i przenieśli  się w  inne  s t ro n y ,  w  oko lice  M i lw au kee  
i W is c o n s in .  P o d ru ź u ją c y  B u t t  n e r  o p o w iad a ,  źe p o m ię d z y  nimi s p o t ­
ka ł  także k ra w c a  z W ro c ła w ia ,  k tó r y  d la  w ia ry  żonę  i dz iecko  zos taw ił  
i em igrow ał  d o  A m eryki .  J e d e n  z p a s to ró w  n am ó w ił  go do  tego k ro k u ,  
p rz e k o n a w s z y  go, że dla zbaw ienia  d u s z y  sw o je j ,  opuśc ić  po w in ien  żonę, 
g d y  z nim pójść  nie ch ce  i d z ie c k o ,  g d y  je  żo n a  gw ałtem za trz y m u je ,  
a lb o w ie m  p o w ied z ia n o  j e s t ,  źe C h ry s tu s  p rzy sze d ł  czynić  m iecz n ie  p o ­
kó j,  i źe  k to  sy na  lub  c ó rk ę  w ięce j  m i łu je  n a d  niego, nie  jes t  go godzien . 
—  T a k ie  to  b y w a  zaślepienie  fana ty zm u ,  ro z r y w a ją c e  n a jśw ię tsze  s p o ję  
fam ilijnej miłości!

A n g l i a .

L o n d y n .  —  Z  p o w o d u  rozm aitych wieści puszczonych  o sk u tku  kilku 
do tąd  od by ty ch  narad  gab inetu ,  handel zbożow y je s t  mocno poru szo ny m , 
albowiem nie w iadomo czy w yjdzie  jakie postanowienie  ra d y  tajnej o tymże 
handlu czy n ie ,  a ku pcy  zbożowi nic chcą zawierać in te re só w ,  dopóki się 
czego stanowczego nie dow iedzą: »Co zaś do sk u tk u ,  mowi S t a n d a r d ,
jak i  w yn ik nąć  może z p rzypuszczenia  zboża zagranicznego po niskiem cle 
w chodow em  stałem i co do koniecznego ztąd  w ynik łego  Avpływu pieniędzy 
z targu  pap ie rów  publicznych i akcyi,  sądz im y , że zbytecznie tego się oba­
wiać nie należy. W ię k s z a  część g łów n ych  z a p a s ó w , k tóre  p rzyw iezione-  
mi być m ają ,  ju ż  je s t  zapłaconą i ledwo tylko różnicę s tanowić by  mogło 
cło w chodow e i mala część ceny zboża. G d yby  można się spodziew ać, źe 
w  tym  rok u  jeszcze wielkie dow ozy  będą  miały m ie jsce , w ów czas rzeczy 
inaczejby sta ły .  Ale ludzie najpraktyczniejsi tw ie rd z ą ,  źe g d y b y  n aw et  
cło zbożowe było  ty lko  nominalnem , w ówczas jeszcze p rzy w o zy  nie będą  
zby t wielkiemi. Oprócz tego słusznie d o w o dzą ,  że uwolnienie od cła takiej 
ilości zboża w  magazynach dziś leżącej, pozwoli przedsiębiorcy użyć  dalćj 
sw ych  pieniędzy gdzie m u potrzeba. Dla tego zdan ie ,  ze p o r ty  p o w in n y  
być o tw ar tem i ,  coraz więcej mocy nab iera ,  tein bardz ie j ,  źe ja k  G l o b e  
u t rzy m u je ,  zm uszają  nas do tego rapor ta  z stałego lądu. »W ie le  bow iem  
osób u t r z y m u je ,  m ów i G l o b e ,  źe naw et  p rz y  o tw arc iu  p o r tó w  nie będzie­
m y mieli dostatecznej ilości zboża z zag ran icy ,  nie licząc w  to ziarna pod 
kluczem leżącego dzisiaj. — T y lk o  na jednę  A m erykę  będziemy mogli coś 
rachow ać; należy  jednakże sp ró b o w ać ,  albowiem dow óz  i żądanie ściągnie 
może do Anglii zboże z k r a jó w ,  k tóre  dotąd n igdy nam zboża nie p rzys ła ­
ł y ,  jeżeli ty lko  dobrze się będzie p łaciło , co bardzo przypuszczać  można, 
i jeżeli ty lko  cło nominalnem zostanie. Co zaś do usposobienia  ta rgu  zbo­
ż o w eg o ,  to spekulanci zadowoleni by liby  zniżeniem cła o 1 0  szy l ingów  na 
k w a r te r z e ,  to bowiem zapew nia łoby  im p iękny  zysk. Może dowodzenia  
o s ó b , że po zniżeniu cła do 4 szylin. konsumenci łedw oby  zarobili 5  szył. 
na  k w arte rze ,  są w  po łow ie  słuszne; ale p rzyznać  na leży ,  że zawsze p u ­
bliczność ledwo o po łow ę korzys ta  z ulżenia w  po dobnych  w ypadkach  
praw em  jej przypadającego. Dziś na ta rgu  zbożow ym  panuje  ja k  na jw ię­
ksze zamięszanic, dla tego gabinet pow inien  się spieszyć z rozstrzygn.eniem, 
k tóre  im prędzej nas tąp i ,  tein lepiej będzie dla in teresow anych.

L o n d y n ,  5 . Listop. — E x a m i n e r .  Jeden z dz ienników  am erykań­
skich zawiera w iadom ość, k tó ra ,  jeżeli się po tw ierdz i,  nadzw yczaj będzie 
w ażn ą  dla świata. P o d c z a s , kiedy w  E urop ie  uk łada ją  p l a n y , aby  w y k o ­
pać kanał od m orza  atlantyckiego do morza spokojnego przez P a n a m a ,  albo 
też co niezmiernych w y m ag a  nak ład ó w , w y b u d o w ać  kolej żelazną przez  
kraj do T ehu an tepec ,  A m erykanie  tymczasem osiągnęli cel ten wielki w  sp o ­
sób zupełnie p r o s ty ,  z małemi w  stosunku  albo bez żadnych kosztów . P rze ­
konali oni s ię ,  źe na rzece amazońskiej od samego źród ła  aż do m orza atlan­
tyckiego do Lima w  P e ru  p ły n ą ć  mogą statki parow e. Lima zaś ty lko 8 
mil angielskich, odległem je s t  od Collao, jednego z p ie rw szych  p o r tó w  m o­
rza spokojnego. P róbę  zrobił w  W rz e ś n iu  rok u  1 8 4 4 .  kapitan  Klause 
z Filadelfii, p ły n ąc  rzeką  Maranham aż do portu  Banos w  rzeczypospolitej 
Ecuador. K apitan  Klause p o w ia d a , źe zadziwił się nad n ieprzebranem 
mnóstwem m inerałów, drzew a farbierskiego i innych  ko sz to w n y ch  g a tun kó w  
d rze w a ,  k a w y ,  białego i zw ykłego  kakao w  najlepszych gatunkach ,  ba­
w e łn y  pięknej i długiej ja k  w e łn a ,  to w aró w  kolon ia lnych ,  b a lzam ów , ro-  
dzen kó w , w o sk u  i innych  p ro d u k tó w ,  k tó rych  n iezm ierną ilość napo tka ł 
w  swej po dróży .  *

Inna  sek ta  lu te rsk a  w y  w ę d ro w a ła  p o d  b isk u p em  S tefanem , o k tó r y m  
ju ż  w y ż e j  w spo m n ie l i śm y ,  i od  k tó reg o  ty c h  se k c ia rz y  S te fan id am i n a ­
zy w ają .  G m in a  ta o s iad ła  w St. L ou is .  B isk u p  S te fan  s tan ąw szy  na  
ziemi A m e ry k a ń s k ie ) ,  rzu c i ł  p rz e k lę s tw o  na c a ły  ja s z c z u rc z y  ró d  N ie ­
miecki od  B oga o d rz u c o n y ;  » Jak  to  b ło go  u w ię z io n e m u — p o w ia d a — g d y  
widzi p o  za so b ą  zam ke ię te  d rzw i  w ielole tn iego  w ięz ie n ia ,  i g d y  w o ln e n i  
p ow ie trzem  p e łn ą  piersią o de tchn ie !  R o z b i te  już k a jd a n y  św ieck iego  d e s p o ­
ty zm u  i d o w o ln e g o  p rz y m u s u  w ia ry ,  i już się zagaja ją  s ta re  r a n y ,  b o le -  
śne  pamiątki tak d łu g o  dźw iganego  i ka leczącego  ja rzm a ."  Z  b is k u p e m  
k ilku  o raz  em ig ro w a ło  księży , d o  k tó r y c h  ow i L u te ra n ie  ś lepe  mieli za ­
ufanie. P o d c z a s  drog i d o  A m e ry k i ,  g d y  b u rza  n a s ta ła ,  księża w y s tę p o ­
w ali z żarli we'ni i kazan iam i,  w y rz u c a ją c  em igran tom  na oczy ,  źe to  d la  
ich sp ro ś n y c h  g rz e c h ó w  Bóg tę b u rz ę  z es ła ł ,  i w szy sc y  b y l i  sk ru sze n i  
i ś lu b o w a l i  w e  wsZystkie'm b y ć  po s łu szn y m i p rz e w o d n ik o m  sw oim . N a  
s ta tk u  p a ro w y m - S e lm a o ,  k tó r y  ich p rz e w o z i ł ,  w y k o n y w a l i  oddz ia łam i 
p rzy s ięg ę  w  p rz y to m n o ś c i  trzech  p a s to r ó w ,  ja k o  trz ec h  św ia d k ó w  t ro -  
is tego B oga. W  tej p rzy s ięd ze  w y zn aw a l i  się g rzesznikam i, n iego dn ym i 
zbaw ien ia ,  ju ż  dla tego sam ego, źe tak często  w ś ró d  d rog i  S tefana , w ie r ­
nego sługę B o żeg o  obrazili .  P rzep ra sz a ją  go w ięc  i ob iecu ją  p o s łu sz e ń ­
s tw o .  Ś lu b u ją  u zn ać  go b isk up em  gminy, i w y z n a c z y ć  m u  p lącę  b i s k u ­
pią, sk ład ać  się na b u d o w le  k o śc io łó w ,  szkółek , u t r z y m a n ie  księży , n a u ­
czycieli  i t. d. P rzys ięg a  ta o b e jm o w a ła  t r z y  s t ro n y ,  podp isa l i  ją  w  tern 
ro z u m ie n iu ,  źe p o d p is  te n  za p is a n y  jes t  u  B o g a  w  ks ięd ze  ż y w o ta .

( Dalszy ciąg nastąpi.)
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II i s z p a n i a.
Z W a l e n c j i  p iszą pod  d. 3. L is topada ,  w ieczorem: Sierżant i 2 5  żoł­

n ie rzy  z p u łk u  G irona zrobili pow stan ie  w  koszarach San-Francisco. Na­
padli oni na w a r t ę ,  ranili dow ódzcę i 2  oficerów. O puściw szy  koszary  
połączyli się z w ielu  obywatelami i w yruszy l i  przeciw  koszarom del Prlas 
skąd odpartym i zostali. W id z ą c  zamiary  sw e zniszczone rozproszyli się. 
Ośmnastu żo łn ie rz y  i inne osoby podejrzane aresztowano. W e  dwie godziny 
później zupełna spokojność p rzy w ró co n ą  została Generał lloncali ogłosił 
miasto i całą p ro w in c ję  w  stanie oblężenia. S ą d  w o jen ny  zostałz wołany.

X i e m c y.
K  o b u r  g ,  d. i  0. Listopada. — P o d  rządem dziś panującego księcia gło- 

śńćm stało się życzenie ,  k tóre  za rzą d u  przeszłego nie ła tw o  znalazłoby by­
ło o d g ło s , od niego przecież najłaskawiej p rzy ję tćm  zostało. S tosownie 
do życzeń p ow szec h n y ch ,  jaw ność  obrad se jm ow ych niespodzianie ogło- 
szońćm p raw em  zapro w ad zon ą  została. W ed le  takowego s t a n y  rozpoczęły  
na  dniu  dzisiejszym działania sw e w  obec zgromadzonej powszechności, 
a miasto K o bu rg  z radością  pow ita ło  reprezen tacyą  n a ro d o w ą ,  k tórej dzia­
ł a n i a , jakkolw iek  n iezupełnie  w iadom e, zawsze obudzały  ży w e  zajęcie. 
P rz e d m io t  dzisiejszego posiedzenia b y ł  w łaśnie  tego ro d za ju ,  iż m ógł po­
w s z e c h n ą  zająć u w a g ę ,  p rzedłożono bowiem p ra w o  w ywłaszczen ia  na rzecz 
n ow o  zapro jek tow anej kolei żelaznej. Publiczność miała tu  sposobność, 
w  czas dowiedzieć się o zasadach, jakie  p rzy  w yw łaszczan iu  przeciw  p od­
danym  k ra jo w y m  w  zastosowanie wejść m a ją ,  p r z y  czem nie może być aby  
opinia publiczności nie miała w y w rzeć  w p ły w u  w  wielu względach na dzia­
łania se jm ow e. O milczącym albowiem udziale publiczności w  obradach 
se jm o w y c h  i jego w p ły w ie ,  p r z y  zaprow adzeniu  jaw nośc i ta k o w y c h ,  w ą ­
tpić nie m o ż n a , i z tego p o w o d u  zabezpieczona jaw n o ść  sejmu odpow iada 
pow szechn em u  d o b r u .1 od daw na upragn io ny m  życzeniom ogółu.

M o n a c h i u m ,  dn. 1 2 .  Listopada. — Dzisiaj w yszed ł  dziennik re ­
gency jny  zaw iera jący  Ważne bardzo rozporządzenie  z dnia 1 1 .  L is topada, 
dotyczące handlu  zbożowego. P ie rw szy  z ośmiu paragrafów  ważnego te­
go rozporządzenia  mającego od dnia ogłoszenia obow ięzyw ać siedm depar­
tam entów  za R en em , brzmi jak  nas tępu je :  »Zadnego zboża nie można w y  
wozie za granice k ró le s tw a ,  k tóre  nie było poprzednio  w y s taw ion e  na sprze­
daż na jak im  ta r g u ,  i tamże kupione. W y w o ż ą c y  zboże m usi ,  zapy tany  
o to  od p o l i c j i ,  w ład zy  celnej, alłiw żand arm ery i ,  udow odnić  formalne- 
mi św iadectw am i, k tóre  mu bezpła tnie w inna  w ystaw ić  polrćya miejsca, 
gdzie zboże to nabył.  W  św iadectwach ty ch  będzie dokładnie w yrażone  
imie i nazwisko k u p u ją ce g o ,  i ilość i gatunek  kupionego zboża. S'ą one 
w ażne  ty lko na 6 tygodni od czasu w y s taw ien ia / '

Dziennik ten zawiera dalej z w o ł a n i e  S t a n ó w  k r ó l e s t w a  na 1. 
G rudnia  r . b . i  zamianowanie księcia Karola W ilhelm a Emich Leiuingen p ierw ­
szym prezesem izby radców  pań s tw a  na czas dziesiątego sejmu.

S z w a j c a r y a.
W  B e r n  p rzyaresz tow ano  zagranicznych rzemieślników (pod ob no  

około 4 0 ) ,  poniew aż mają być  zawikłani w  związek ateistyczno-komuni­
sty  czny. P rzyjaciel k o n s ty tu c j i  berneńskiej u t r z y m u je ,  że zbawiennem bę­
dzie dla S zw a jca ry i ,  jeżeli wydali z kraju p ro p a g a n d ę , k tó ra  w ych o w u je  
n iezadowolonych z istniejącego po rządku  rze c z y ,  i k tóra  ła tw o  w p ły w a  na 
osoby  niedokształoone, dbające ty lko o dobre i w ygodne życie. — Zbiór 
w ina  w  W aad t la n d  by ł  tego ro k u  tak co do ilości jako też co do jakości 
•pomyślny. Sam W aad t land  będzie mógł przedać 8 0 , 0 0 0  beczek wina. Biorąc 
cenę średnią  beczki po 8 5  fr, dochód za samo wyniesie  6 , 8 0 0 , 0 0 0  frank. 
Dla właścicieli w innic  będzie to dobrym  środkiem chroniącym ich od sp rzy ­
jan ia  komunizmowi. — W  jednej z dzielnic miasta G enewy dopuścili się 
radykaliści wielkich nadużyć  przeciw ko zgromadzeniom metodystów.

W i o c h y .
Z n a d  g r a n i c y  w ł o s k i e j ,  d. 8. Listopada. — W e d łu g  w iadomo­

ści z R z y m u ,  miały nadejść tam now e n o ty  d w o ró w  zagranicznych z p o ­
w o d u  zamieszali w  państwie kościelnem. R adża  d w o row i rzym sk iem u, afey 
skłonił się do sk rom nych  żądań iegacyi i uśm ierzy ł tym  sposobem ducha  
n iespokojnego. R ząd  rzym ski na to o dpow iada : źe jes t  n iep raw dą ,  a b y  
w zburzen ie  w  k ra ju  przeciw  rządo w i p a n o w a ło , że nicspokojności w y b u ­
chłe są ty lko  skutkiem  zabiegów k ie row anych  z F r a n c j i  i Anglii, W idać 
z tąd  z jakiej s t ro n y  rząd  rzym ski kreśli w y p a d k i ,  k tó ry ch  świadkami je ­
s teśm y od lat 1 5  w  Romanii.  Jeże l i  zagraniczne zabiegi ty lko  szkodzą 
dobrej sławie tego r z ą d u ,  dla czegóż w  k ra ju  tak nadzw yczajne  przedsię­
b io rą  środki ostrożności i przem ocy  do o trzym ania  spokojności,  dla czego 
ty le  a resz tow ań osób ze w szystk ich  klass lu d u ,  dla czego teraz sąd y  i kom- 
missye poli tyczne s ta ły  się nieustającemi? A  pomimo niedojrzałego p o w s ta ­
nia w  Rim ini duch n iespokojny nie da się niczem zakląć i coraz się więcej 
szerzy. Spodziewrać się przeto  należy  albo koncessyi albo n o w y ch  niespo- 
kojności.

I n d y  e  W s c h o d n i e .
W  L ondyn ie  1. Listopada o trzym ano  następujące wiadomości z Indyi,  

że siła w ojska  zebranego przez gu berna to ra  generalnego na północno-zacho­
dniej granicy  angielskich posiadłości ,  p o d aw a n ą  je s t  na 3 2 , 0 0 0  piechoty, 
6 , 0 0 0  ja z d y  i 1 4 0  dzia ł ,  z czego pokazuje  s i ę ,  że p os tanow iono  ostate­
cznie urządzić s tosunki z Pendszabem. Nie w iad o m o ,  jak im  to sposobem 
n a s tą p i ,  i dotychczas u trzym uje  się daw n a  p o g ło sk a ,  że d rog ą  uk ładów  
chcą zamienić Pendszab na pańs tw o  p o d w ład n e ,  podobnie  jak  ter itorium 
Nizam i wiele innych  w ladz tw  w schodnio-indyjskich . N ajnow sze  w iado­
mości z P endszabu  do no szą ,  że P esze ra -S in g ,  zabezpieczywszy posiadanie 
zdobytego A t to ck ,  r u s z y ł  do L a h o ry ,  dla złożenia z u rzędu  w ez y ra  Dsze- 
w ah ir  Singha. Gulab Singli zna jdow ał się w  fortecy Dszumu. W o jsk a  
S ik ó w  b y ły  spokojne ; ale że nie p rzeszedł jeszcze z w y k ły  czas ich zabu­
rzeń ,  święto D u sse ra h ,  przeto  mniemać n a leż y ,  iż się go tu ją  do p ow sta ­
nia. Grozil i oni naw e t  p o do bn o ,  iż nap rzód  odpędzą  A ngiików  od grani­
c y ,  a następnie pociągną do odpowiedzialności rząd  L ahory .  Cholera ustała 
w L a h o rz e , ale pokazyw ała  się w  Peszaw er i Afganistanie. — W  Sindzie 
w szys tko ’je s t  sp ok o jn e ,  a S ir  Charles Napier zamierza odbyć w  Listopadzie 
inspekcyjną  podróż  do K u tsz ,  w  jego  okręgu  mieszczącem s ię ,  zkąd w n o ­
sić m ożna ,  iż nie pow ierzono  mu do w ó d z tw a  nad w ojskam i p rzy  pó łnocno- 
zachodniej granicy  zebranemi. A rmii S in du  przyrzeczono  w ypłac ie  zdobyte  
p rzez  n ią  p ien iądze ,  k tó rych  sum ma je s t  nader  znaczna.

R O Z M A I T E  W I A D O M O Ś C I .
P o z n a ń ,  dn. 1 5 .  Listopada. —  Dziś opuścił prasę VII. i VIII. zeszy t 

pisma dla Nauczycieli i L u d u  polskiego i zaw iera  następujące  r z e c z y : D z i a ł  
d l a  N a u c z y c i e l i :  1 )  P o ezy ja :  do mych w spółbrac i;  2 )  szkoły  elemen­
ta rn e ;  3 )  kilka myśli o w spieran iu  szkół i ich u rządzen iu ;  4 )  z P o znań­
skiego: o w y c ho w an iu  dziew cząt;  5 )  R ozm aitości ,  jako  to :  o czy tan iu  
ks iążek, kilka s łów  o J e z u i t a c h , doniesienia dla nauczycieli itd. —  D z i a ł  
d l a  L u d u :  1 )  W ie r s z ,  ch łopak; 2 )  o Czarnieckim, he tm anie, j a k  po- 
dźw igną ł Polskę i opis jego w o jennych  c z y n ó w ; 3 )  d ow cipy  polskiego chło­
p a ;  4 )  Rozmaitości; 5 )  rady  gospodarsk ie ,  n. p. środki na  różne choroby  
zw ierzą t  d o m o w y ch ,  o ich chodow aniu  i t p . ; Zagadki chłopskie ,  i ro zw ią ­
zanie umieszczonych w  poprzednim  pośzycie.

K u r s  g i e ł d y  W a r s z a w s k i e j  z  d. 12. S ie rp n ia  1845. r.  
P a p i e r y :  L is ly  z a s ta w n e  n o w e  za 100 rs. d a ją  14 rs. 81  k. —  D o ­

w o d y  kom . cen lr .  f ikwidac. za 100 zip. żąda ją  3  rs. 15 k , da ją  3rs .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  b o ra c h  do  d ó b r  C h w a ł k o w a  i K o  ł a ­

c i n a  n a le ż ą c y c h ,  p rz y  mieście  X iążu w p o w ie ­
cie S z rem sk im  p o ł o ż o n y c h ,  zo s ta ło  1663 sos ien  
i 81 b r z ó z e k  j a k o  suszk i i p rze s la rza łe  w y c e c h o -  
w a n y c h ,  k tó re  w  ro z m a i ty c h  i lo śc iach  po  10., 
20. do  50. sz tuk  d n i a  24.  L i s t o p a d a  r. bież. 
i n a s t ę p n y c h  d n i  w  ka rczm ie  d w o rs k ie j  w  
C h w a ł k o w i e  p rzez  p ub lic zn ą  l icy tący ą  n a j ­
w ięc e j  d a jącem u  za  g o to w ą  za raz  zap ła tę  s p r z e ­
d a n e  b y ć  ma j ą ,  o czem n iu ie jszem  d o  p u b l i c z ­
ne j  p o d a je  się w iadom ośc i.

C h ę ć  kup ien ia  m a jący  m ogą  w  dniach  od  20. 
L i s to p a d a  p o c ząw szy ,  d r z e w o  w m o w ie  będ ące ,  
k t ó r e  jeszcze  nie zo s ta ło  s p u s z c z o n e m , o b e j ­
rz eć  i w  ty m  celu  do  N a d leśn iczego  G isz czy ń -  
skiego z Z an iem yśla  się u d a ć ,  k tó reg o  w  rze ­
c z o n y m  czasie^ w- go śc iń cu  w C h w a łk o w ie  z a ­
s t a ć  będzie  m ożna.

P o z n a ń ,  dnia 13. L is to p a d a  1845.
K r ó l .  S ą d  N a d - Z i e m i a  ń s k  i. II. W y d z ia łu .

W e d ł u g  §. 14. S ta tu tó w  o d b ę d z ie  się W a l n e  
zg ro m a d z en ie  dnia 7. G ru d n ia  r. b. o godzin ie  
5 te j  z p o łu d n ia  w lo k a lu  k a s y n o w y m ,  na  k tó -

reiti o d c z y ta  się s p ra w o z d a n ie  D y r e k c y i  z c a ło  
ro c z n y c h  c z y n n o ś c i ,  poczern  w y b ie r z e  się n o ­
w ą  D y r e k c j ą ,  a n a s tęp n ie  p rz y s tą p i  się d o  b a ­
lo tów  ania w  m y ś l  §§. 6. i 7. s ta tu tó w .  S z a n o w n i  
c z ło n k o w ie  ra c z ą  się licznie z e b r a ć , g d y ż  p ró c z  
p o w y ż s z y c h  i inne  p r z e d m io ty  b a rd z o  w ażn e  
p o d  ro z w a g ę  w z ię te  b ęd ą .
D y  r e k e y a  k a s y n a  p o l s k i e g o  w  P o zn an iu ,

Aukcya sukna.
W  lo k a lu  a u k c y jn y m  p o d  N r .  30. u l ic y  F r y -  

d e r y k o w s k i e j  s p rz e d a w a ć  b ę d ę  p rz ez  p u b liczną  
licy tac ję  za z ło żen iem  n a ty c h m ia s t  p ie n ię d z y  
w p o n ied z ia łek  dnia  24. L is to p a d a  i dn i n a s t ę ­
p n y c h  p rz e d  p o łu d n ie m  o d  g o d z in y  10.,  a z p o ­
łu d n ia  o d  g o d z in y  3. p o c h o d z ą c e  ze  sp u ś c iz n y  
s u k n a  w  c a ły c h  p o s ta w a c h  i r e sz tk ach  ro z m a i­
tego  k o lo r u ,  p o m ię d z y  k tó rem i  k ilka jasneg o  
k o lo r u  s z t u k ,  p r z y d a u iy c h  dla f a b r y k a n tó w  p o  
ja z d ó w .

A n s c h u t z ,  K ap itan  i K ró l .  A u k c y o n a to r .

k iszoną k a p u s tę  o t r z y m a ł  z n o w u  w  n a jp ię k n ie j ­
sz y m  g a tu n k u

J a n  -Igu. M e y e r ,
N r .  70. N o w e j  i S ie ró t  u l ic y  n a ro żn ik .

T a l a r  n a g r o d y  d la  t e g o ,  k tó r y  mi w sk a ż e  
w y ż l ic ę ,  zg in ioną  d n ia  17. L is to p ad a .  J e s t  o n a  
2 s to p y  w y s o k a ,  b ia ła  z  k a sz ta n o w a tem i  ła tami, 
m a  k ró tk i  w ło s  o p r ó c z  n a  n o g a c h  i u s z a c h ,  i 
w ab i  się W  i e r n a.

J e r z e w s k i ;  u lica  F r y d e r y k o w s k a  N r .  24.

C e n y  t a r g o w e
w mieście

P o z n a n i u .

Hiszpańskie M a i  l a g s  k i e  w inogrona,  
a p e l c y n y ,  rozmaite gatunki najprzedniejszej 
P e c c o -  i zielonej h e r b a t y ,  p raw dziw e Bra- 
banckie sardelk i,  Eydam ski ser i Magdeburską

P sz e n ic y  szefe l  
Z y ta  . d t .  . 
J ę c z m ie n i a  d t .  . 
O w s a  . d t .  
T a ta r k i  d t  
G r o c h u  • d t .  •
Z i e m n i a k ó w  dt.
S ia n a  c e t n a r  , 
S ł o m y  k o p a  . .
M asła  g a rn ie c  .

Dnia 17
18J5 --------
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